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Jeśli chodzi o relacje, możemy budować 
mury lub mosty. Nasze największe życiowe wy-
zwania często przybierają formę kochania bliź-
niego jak siebie samego (Ew. św. Mateusza 
22:39). Wyciągnięcie ręki do innych wymaga 
wysiłku. Jezus nauczał, że łatwo jest troszczyć 
się o tych, którzy nas kochają, ale prawdziwa 
próba zaczyna się, gdy napotykamy kogoś, 
kogo trudniej jest nam kochać (Ew. św. Łuka-
sza 6:32-34). Najprawdopodobniej istnieje po-
wód, dla którego nasz sąsiad jest zrzędą lub ka-
sjerka jest zrzędliwa. Jednak uśmiech, kilka za-
chęcających słów lub akt życzliwości mogą być 
wszystkim, czego potrzeba, aby pomóc im po-
zbyć się zrzędliwości i wyjść z depresji. 

Wiele osób cierpi wewnętrznie, a ich ze-
wnętrzna szorstkość służy jako skorupa 
ochronna. Zburzenie tych murów oporu i zbu-
dowanie mostu przyjaźni może wymagać 
prawdziwej troski, modlitwy i cierpliwości, ale 
z czasem możemy zyskać przyjaciela lub brata. 
Podejmijmy dziś wyzwanie budowania mo-
stów. Poeta Edwin Markham napisał: "Naryso-
wał krąg, który mnie zamknął - heretyk, bun-

townik, coś, co należy lekceważyć. Ale miłość i 
ja mieliśmy spryt, by wygrać: narysowaliśmy 
krąg i przyjęliśmy go!".

Na cześć lutego, kiedy wielu świętuje miłość 
i przyjaźń, artykuły w tym numerze dotyczą 
praktycznych sposobów chodzenia w miłości. 
Znajdziesz tu relacje o byciu zarówno dawcą, 
jak i odbiorcą miłującej dobroci. Znajdziesz tu 
historie ludzi przechodzących przez trudne 
chwile, oferujących sobie nawzajem wsparcie, 
czerpiących korzyści z mentoringu, radzących 
sobie z nieporozumieniami i pomagających in-
nym bez wahania. Nasz artykuł w tym miesią-
cu jest dogłębnym studium biblijnym na temat 
miłości w jej wielu aspektach, przy czym punk-
tem wyjścia jest to, że miłość jest istotą Boga (1 
List Jana 4:8).

Pamiętaj, że miłość, którą dajesz, nigdy nie 
jest stracona, a wyzwania, przed którymi sta-
jesz w kontaktach z innymi, są niewielkie, gdy 
zestawi się je z mocą Bożej miłości. Niech mi-
łość będzie twoim przewodnikiem, twoim 
światłem i twoją siłą w tym miesiącu i później.
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Pragnienie czynienia dobra, dokonywania 
zmian i znalezienia celu w życiu wydaje się być 
wbudowanym kompasem dla większości z nas. 

Jednak łatwo jest zminimalizować małe akty 
dobroci, które mogą mieć znaczący wpływ na 
czyjeś życie. Uleganie poczuciu nieadekwatno-
ści może nawet zniechęcić nas do reagowania 
na Boże wezwanie do działania, gdy wykorzy-
stana chwila może stanowić głęboką okazję do 
czynienia dobra. 

Przyjaciółka opowiedziała mi o niezwy-
kłym, jedynym w swoim rodzaju spotkaniu, 
którego niedawno doświadczyła. Spieszyła się 
do sklepu, aby załatwić szybką sprawę, a kiedy 
wyszła chwilę później, ku jej przerażeniu, jej 
samochód zniknął! Zaparkowała szybko, nie 
zaciągając hamulca ręcznego, a samochód po-
woli toczył się ulicą, kierując się w stronę ru-
chliwego skrzyżowania! Wtedy wydarzyła się 
niesamowita rzecz. Mężczyzna ubrany w łach-
many pobiegł za samochodem i rzucając całym 
swoim ciężarem na bok, w jakiś sposób udało 
mu się skierować samochód w stronę krawęż-
nika, gdzie się zatrzymał. Przez chwilę stała 
tam bez słowa, po cichu dziękując Bogu za tak 
niesamowitą interwencję ze strony kogoś, kogo 

najmniej by się spodziewała. 
Powiedziała, że zdała sobie sprawę, że każdy 

może zrobić różnicę w znaczący sposób i urato-
wać dzień, wykorzystując moment, w którym 
wymagane jest działanie. Ten żebrak nie tylko 
uratował jej samochód przed spowodowaniem 
wielu szkód, ale ten incydent uświadomił jej 
również, że wszyscy możemy być błogosła-
wieństwem dla innych, jeśli nie zawahamy się 
zareagować, gdy zobaczymy potrzebę. 

Wysłuchanie historii mojego przyjaciela 
sprawiło, że chciałem być bardziej uważny i 
szukać okazji do wykorzystania chwili, aby coś 
zmienić. W końcu wszyscy czasami stajemy w 
obliczu trudnych bitew, a bycie życzliwym i 
pomocnym może podnieść czyjś ciężar i wnieść 
promień słońca do jego życia. Ważne jest, aby 
być empatycznym i życzliwym dla innych, 
zwłaszcza gdy na świecie jest tak wielu cierpią-
cych ludzi. Życzliwość może otworzyć drzwi 
dla innych i dla ciebie, tak jak w przypadku że-
braka, którego dobry uczynek uratował dzień i 
przyniósł mu sowitą nagrodę. 

Żaden akt dobroci, nieważne jak mały, nig-
dy nie jest zmarnowany.

IRIS RICHARD

WYKORZYSTAJ 
CHWILĘ
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W księdze 1 Listu Jana czytamy krótkie, ale 
głębokie stwierdzenie, że "Bóg jest miłością" 
(1List Jana 4:8). Jan wyjaśnia dalej, że "w tym 
objawiła się miłość Boża między nami, że Bóg 
zesłał Syna swego Jednorodzonego na świat, 
abyśmy życie mieli dzięki Niemu" (1List Jana 
4:9).

Chociaż wyrażenie Bóg jest miłością nie wy-
stępuje w Starym Testamencie, od Księgi Ro-
dzaju po Księgę Malachiasza, Bóg jest przed-
stawiany jako Ten, który wiernie i wiecznie ko-
cha. W całym Starym Testamencie czytamy o 
niezachwianej miłości Boga "trwającej przez 
tysiąc pokoleń" i "od wieków aż na wieki" 
(Księga Powtórzonego Prawa 7:9; Księga Psal-
mów 103:17). 

W Nowym Testamencie Jezus jest przedsta-
wiany jako Boża miłość do ludzkości zamanife-
stowana na ziemi. Poinstruował tych, którzy w 
Niego wierzą, aby podążali za Jego naukami, 
abyśmy trwali w Jego miłości i odzwierciedlali 
tę miłość innym (Ew. św. Jana 15:9-10). Aby 
pomóc nam kroczyć w Jego miłości, posłał 
nam Ducha Świętego, aby nauczył nas wszyst-
kiego i przypomniał nam wszystko, czego na-
uczał (Ew. św. Jana 14:26). Obecność Ducha 
Świętego w naszym życiu przejawia się w miło-
ści, dobroci i uprzejmości wobec innych (List 
do Galacjan 5:22). 

Istnieją cztery słowa w Nowym Testamen-
cie, które są tłumaczone jako miłość, a które 
mają różne znaczenia w oryginalnej grece. Naj-
częściej używanym słowem oznaczającym mi-

PETER AMSTERDAM

NAŚLADOWANIE 
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łość w Nowym Testamencie jest agape. W Pi-
śmie Świętym oznacza ono miłość Boga. Na 
przykład w 1 Liście Jana 4:8, gdy mówi się, że 
Bóg jest miłością, agape jest oryginalnym grec-
kim słowem. Wszystko, co Bóg czyni, jest mo-
tywowane Jego miłością i z niej wypływa. 

Agape odnosi się również do miłości, jaką 
mamy do Boga i bliźniego, jak w dwóch naj-
większych przykazaniach (Ew. św. Marka 
12:30-31), oraz do miłości podobnej do Chry-
stusowej, którą mamy okazywać innym. "Przy-
kazanie nowe daję wam, abyście się wzajemnie 
miłowali: jak Ja was umiłowałem, tak i wy ma-
cie się wzajemnie miłować" (Ew. św. Jana 
13:34).  Jest to miłość, którą Jezus okazywał 
przez całe swoje ziemskie życie i która zmoty-
wowała Go do oddania za nas życia, abyśmy 
mogli żyć z Nim na wieki.

Jako chrześcijanie jesteśmy wezwani do na-
śladowania ofiarnej miłości, której przykładem 
był Jezus, jak napisał Paweł: "Bądźcie naśla-
dowcami Boga jako umiłowane dzieci. I 
chodźcie w miłości, jak Chrystus nas umiłował 
i wydał samego siebie za nas, na wonną ofiarę 
Bogu" (List do Efezjan 5:1-2). Kiedy czytamy 

Ewangelie i Listy, w każdym rozdziale widzimy 
tę miłość agape, która przedkłada potrzeby in-
nych nad swoje, która akceptuje niedogodno-
ści i dobrowolnie poświęca się dla dobra kogoś 
innego. Jest to miłość, która okazuje życzli-
wość, dobrą wolę i zaangażowanie w dobro in-
nych, nie oczekując niczego w zamian.  

W Biblii Króla Jakuba agape jest często tłu-
maczone jako "miłosierdzie", co pomaga nam 
zrozumieć, że ta miłość jest miłością dającą, 
bezinteresowną; jest miłością w działaniu. We-
zwanie do naśladowania miłości Jezusa jest we-
zwaniem do okazywania życzliwości, współ-
czucia i miłości - nie tylko tym, z którymi je-
steśmy blisko i z którymi czujemy się komfor-
towo, ale także tym, którzy myślą, wierzą i 
działają w sposób, z którym się nie zgadzamy. 
W końcu Jezus powiedział nam, abyśmy ko-
chali nawet naszych wrogów i tych, którzy nas 
krzywdzą lub źle traktują.

Apostoł Paweł zdefiniował, czym jest miłość 
i jak się przejawia w 1 Liście do Koryntian 13, 
który został nazwany "rozdziałem o miłości". 
Napisał: "Miłość cierpliwa jest i łaskawa; nie 
zazdrości i nie pyszni się; nie jest arogancka i 
niegrzeczna. Nie upiera się przy swoim, nie jest 
drażliwa ani urażona, nie cieszy się z występku, 
lecz raduje się z prawdy. Miłość wszystko znosi, 
wszystkiemu wierzy, we wszystkim pokłada na-
dzieję, wszystko przetrzyma " (1List do Koryn-
tian 13:4-7).

Inne wersje Biblii używają innych sformu-
łowań w odniesieniu do tego fragmentu, co 
może pomóc w pogłębieniu naszego zrozumie-
nia jego przesłania. Na przykład, jedna z wersji 
mówi nam, że miłość "zawsze chroni, zawsze 
ufa, zawsze ma nadzieję, zawsze wytrwa" (1List 
do Koryntian 13:7).  Inna wersja uczy nas, że 
miłość "nie żąda własnej drogi... Nie cieszy się 
z niesprawiedliwości, ale raduje się, gdy praw-
da zwycięża. Miłość nigdy się nie poddaje, nig-
dy nie traci wiary, zawsze ma nadzieję i wytrwa 
w każdych okolicznościach" (1 List do Koryn-
tian 13:5-7). 

Ta wymagająca lista jest dla nas dobrym 
punktem odniesienia, gdy staramy się kroczyć 
w miłości Chrystusa i ucieleśniać Jego miłość, 
współczucie i życzliwość dla innych poprzez 
nasze życie, słowa i czyny. Jezus podał kilka 
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przykładów, jak okazywać tę miłość w naszym 
codziennym życiu. Powiedział: "Dajcie każde-
mu, kto was prosi. ... Tak jak chcecie, żeby inni 
wam czynili, tak i wy im czyńcie" (Ew. św. Łu-
kasza 6:30-31). Następnie powiedział: "Czyń-
cie dobrze i pożyczajcie, nie oczekując niczego 
w zamian, a wasza nagroda będzie wielka i bę-
dziecie synami Najwyższego, bo On jest łaska-
wy dla niewdzięcznych i złych. Bądźcie miło-
sierni, jak Ojciec wasz jest miłosierny. (...) Da-
wajcie, a będzie wam dane " (Ew. św. Łukasza 
6:35-38).

Pierwszy List Jana wyraża znaczenie wpro-
wadzania miłości w czyn w naszym codzien-
nym życiu w następujący sposób: "Dzieci 
moje, miłość nasza nie powinna być tylko sło-
wem i mową; musi to być miłość prawdziwa, 
która się przejawia w uczynkach" (1List Jana 
3:18). W swoim liście Jakub daje nam kilka 
konkretnych przykładów wprowadzania naszej 
wiary w czyn, który odzwierciedla miłość 
Chrystusa: "Przypuśćmy, że brat lub siostra są 
bez ubrania i codziennego pożywienia. Jeśli 
ktoś z was powie im: "Idźcie w pokoju, ogrzej-
cie się i nakarmcie", ale nie uczyni nic, by za-
spokoić ich fizyczne potrzeby, cóż z tego? Tak 
samo wiara sama w sobie, jeśli nie towarzyszy 
jej działanie, jest martwa" (List św. Jakuba 
2:15-18).

Manifestowanie miłości Chrystusa w na-
szym codziennym życiu, działaniach i interak-

cjach z innymi ma kluczowe znaczenie dla ży-
cia, które odzwierciedla Jezusa dla innych i 
przyciąga ludzi do Niego. Podjęcie decyzji o 
rozwijaniu chrześcijańskiego charakteru, odło-
żeniu starego "ja" i przyobleczeniu nowego 
"ja", jak napisał apostoł Paweł, jest również 
wyrazem miłości (List do Efezjan 4:20-24). 
Cnoty chrześcijańskie, takie jak miłość, współ-
czucie, uprzejmość, dobroć, łagodność i cier-
pliwość, są zakorzenione w miłości Chrystusa, 
która nas przynagla (2 List do Koryntian 
5:14).

Kochamy Boga, ponieważ On pierwszy nas 
umiłował (1 List Jana 4:19) i w oparciu o Jego 
miłość staramy się być bardziej podobni do 
Niego, odzwierciedlać Go i Jego miłość innym 
- nawet jeśli to odbicie jest tylko słabym bla-
skiem tego, kim On w pełni jest. Ale choć 
blask ten może wydawać się niewyraźny, nasze 
życzliwe słowa i czyny wykonywane w Jego mi-
łości świecą w tym świecie ciemności i oddają 
chwałę Temu, który nas stworzył, kocha i zba-
wił, i z którym spędzimy wieczność (Ew. św. 
Mateusza 5:16). Obyśmy wszyscy wzrastali w 
podobieństwie do Chrystusa, abyśmy mogli le-
piej odzwierciedlać Bożą miłość i dobroć wo-
bec każdej osoby, z którą stykamy się w naszym 
życiu. 
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Bezpański pies pojawił się w sąsiedztwie 
Smithów tego samego dnia, gdy obok wprowa-
dzili się Jonesowie, i od razu zaczął sprawiać 
kłopoty – rozrzucał śmieci z koszy i niszczył ra-
baty na obu podwórkach. Smithowie byli prze-
konani, że to Jonesowie przyprowadzili ze sobą 
tak uciążliwego czworonoga, natomiast Jone-
sowie nie mogli wybaczyć Smithom, że nie pil-
nują własnego psa. Przez kilka tygodni obie ro-
dziny unikały się nawzajem, a napięcie między 
nimi rosło. W końcu pani Smith nie wytrzy-
mała i postanowiła skonfrontować się z panią 
Jones. "Och," odparła zdumiona sąsiadka, 
"myśleliśmy, że to wasz pies!"

Często rzeczy, które psują relacje, są jak ten 
pies - są bardziej kwestią nieporozumień lub 
drobnych irytacji, które są wyolbrzymiane, niż 
faktycznego niewłaściwego postępowania z 
czyjejkolwiek strony. Często wszystko, czego 
potrzeba, aby naprawić sytuację, to lepsza ko-
munikacja, ale ktoś musi wykonać pierwszy 

ruch, a to nie zawsze jest łatwe. Obie strony, 
przekonane o swojej racji lub niechętne do jej 
przyznania, zamykają się w swoich pozycjach. 
Bariery rosną. Relacje się psują. Wszyscy cier-
pią. 

Gdzie znaleźć pokorę, by przyznać się do 
błędu, oraz miłość i łaskę, by wybaczyć i zapo-
mnieć krzywdy? Skąd czerpać mądrość, by 
przekształcić konflikt w sytuację korzystną dla 
obu stron, siłę, by przezwyciężyć własny upór, 
i odwagę, by zrobić pierwszy krok? Biblia przy-
pomina nam, że Jego boska moc obdarzyła nas 
wszystkim, czego potrzebujemy do pobożnego 
życia, poprzez poznanie Go (2 Piotra 1:3). Je-
zus powiedział: "Proście, a będzie wam dane"
(Ew. św. Mateusza 7:7). Podobnie jak wszyst-
kie najcenniejsze rzeczy w życiu, prawdziwie 
udane relacje mają swoje źródło w tej najważ-
niejszej – bliskiej więzi z żywym Bogiem, który 
obficie daje nam wszystko, czym możemy się cie-
szyć (1 List Tymoteusza 6:17).

UDANE 
RELACJE
KEITH PILLIPS

Jeśli jeszcze nie doświadczyłeś ostatecznej 
relacji z żywym Bogiem, możesz to zrobić 
teraz, odmawiając tę prostą modlitwę:

Drogi Jezu, wierzę, że jesteś Synem Bożym. 
Dziękuję Ci, że umarłeś za mnie, abym mógł 
żyć blisko Ciebie teraz i na zawsze z Tobą w 
niebie. Proszę Cię, abyś wszedł do mojego ser-
ca. Proszę, przebacz mi moje grzechy i napeł-
nij mnie swoim Duchem Świętym. Dziękuję 
Ci!
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MARIE KNIGHT

Kiedy byłam dzieckiem, "miłość" była jed-
nym z moich ulubionych słów. Pamiętam, jak 
kończyłam każdy list słowami "Kocham cię 
bardzo!". Czułam miłość od mojej rodziny, 
przyjaciół, naszego kościoła. Miłość była dla 
mnie poczuciem bezpieczeństwa i opieki. 

Z wiekiem odkryłam inny rodzaj miłości, 
opisany w Księdze Przysłów 27:6: "Wierne są 
rany przyjaciela". Nauczyłam się, że miłość to 
także pomaganie ludziom w dostrzeganiu ich 
wad. 

Kiedy byłam w wieku nastoletnim, nabra-
łam złego nawyku przeklinania. Doszło do 
tego, że przekleństwa płynęły z moich ust, gdy 
byłam z przyjaciółmi i prawie ich nie zauważa-
łam. Pewnego dnia bliski przyjaciel wziął mnie 
na bok i powiedział, że jego zdaniem przekli-
nam zdecydowanie za dużo. Powiedział, że 
brzydko to słyszeć. Byłam zaskoczona i poczu-
łam się obronnie, ale w głębi serca nie mogłam 
powstrzymać się od przyznania mu racji. Wie-
działam, że powiedział mi to, ponieważ trosz-
czył się o mnie jako przyjaciel i chciał dla mnie 
jak najlepiej, a nie dlatego, że chciał sprawić, 
bym poczuła się źle. Naprawdę chciał pomóc 
mi stać się lepszą osobą.

Tak więc, z jego pomocą i zachętą, przestu-

diowałam to, co Biblia mówi o naszej mowie. 
"Śmierć i życie są w mocy języka" (Księga Przy-
słów 18:21). "Usta bowiem mówią to, czego 
pełne jest serce" (Ew. św. Łukasza 6:45). "Ci, 
którzy uważają się za religijnych, a mimo to nie 
trzymają języka za zębami, oszukują samych 
siebie, a ich religia jest bezwartościowa" (List 
św. Jakuba 1:26). 

Po pewnym czasie nauczyłam się kontrolo-
wać swój język i wyrażać zaskoczenie lub roz-
czarowanie w bardziej pozytywny sposób. Je-
stem teraz bardzo wdzięczna, że mój przyjaciel 
nie wahał się wspomnieć mi o tym, choć je-
stem pewna, że nie było mu łatwo to zrobić. 
Od tego czasu wiele razy byłam poprawiana 
przez moją rodzinę i przyjaciół, i choć nie jest 
to przyjemne uczucie, wiem, że robią to, po-
nieważ im na mnie zależy.

Bycie korygowanym przez innych rani na-
szą dumę, ale jeśli prosimy Pana o zrozumienie 
i pracujemy nad zmianą na lepsze, to jest to z 
korzyścią dla nas. "Chwilowo wszelka karność 
wydaje się raczej bolesna niż przyjemna, lecz 
później wydaje spokojny owoc sprawiedliwości 
tym, którzy są przez nią ćwiczeni" (List do He-
brajczyków. 12:11). 

INNY RODZAJ 
MIŁOŚCI
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SALLY GARCÍA

DAWAJ 
MIŁOŚĆ, 
OTRZYMUJĄC 
MIŁOŚĆ

Biblia mówi, że mamy kochać bliźniego jak 
siebie samego. Ale co powiesz na to, by pozwo-
lić bliźniemu kochać nas tak, jak on kocha sie-
bie?

Dla wielu z nas jest to trudne. Koncentruje-
my się na nauce swobodnego dawania, ale ilu z 
nas wie, jak swobodnie przyjmować? Czy zda-
jemy sobie sprawę, że uznanie naszych ograni-
czeń i bycie otwartym na otrzymanie aktu do-
broci może być również sposobem na kochanie 
innych? Co może sprawiać, że wzbraniamy się 
przed przyjmowaniem pomocy od innych? Być 
może jest to upokarzające. Możemy być we-
wnętrznie dumni z naszej niezależności lub nie 
chcemy czuć się nikomu dłużni. Być może czu-
jemy się niegodni troski wyrażonej poprzez akt 
życzliwości. 

Kiedyś uczyłam się szyć patchwork. Zrobi-
łam kwadratowy wzór na tkaninie i chciałam 
zrobić z niego torbę. Zapytałam znajomą 
krawcową, czy mogłaby uszyć dla mnie torbę. 
Wyszło pięknie. Co za słodki dotyk miłości! 
Wciąż pytałam ją, ile jestem jej winna, a ona 
upierała się, że nie ma żadnych opłat. Musia-
łam stać się irytująca, bo po chyba piątej od-
mowie przyjęcia moich pieniędzy, wyglądała 
na sfrustrowaną i powiedziała: "Nie możesz 
pozwolić, by ktoś zrobił dla ciebie coś miłe-
go?". Zdałam sobie sprawę, że nie nauczyłam 
się, jak pozwolić innym mi pomóc. 

Miło jest również otrzymywać komplemen-
ty, ale może być trudno przyjąć komplement z 

wdziękiem bez protestowania: "Nie, to nic ta-
kiego!". Wtedy druga osoba musi nalegać na 
wyrażenie uznania dla ciebie - i tak dalej. Co 
powiesz na to, by po prostu odpowiedzieć: 
"Dzięki!  Cieszę się, że mogłem pomóc" lub 
"Dziękuję, to bardzo miłe, że tak mówisz". 
Możemy sprawić, że będą szczęśliwi, że sprawili 
nam radość. To sytuacja, w której wszyscy wy-
grywają. 

Odkryłam, że większość ludzi lubi czuć się 
przydatnymi i docenianymi. Naprawdę mają 
to na myśli, gdy mówią: "W czym mogę ci po-
móc?". Taka oferta jest przejawem zaufania, 
które przychodzi wraz z prawdziwą przyjaźnią 
i jest częścią budowania społeczności. 

Mój sąsiad hoduje kury i z przyjemnością 
wręcza mi kilka jajek, gdy przechodzę obok 
jego domu. Jest trochę samotny i najprawdo-
podobniej jajka są jego sposobem na rozpoczę-
cie rozmowy. Jego twarz rozjaśnia się, gdy mu 
dziękuję. 

Jezus nauczał, że bardziej błogosławione jest 
dawanie niż branie (Dzieje Apostolskie 20:35). 
Aby być dawcą, musisz być odbiorcą. Nauczmy 
się być jednymi i drugimi.
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JULIE VASQUEZ

Czasami znajdujemy się w miejscu, w 
którym możemy być błogosławieństwem 
dla innych, służyć potrzebującym i dzielić 
się ewangelią. Być może jesteś częścią misji, 
która przynosi korzyści twojej społeczności 
i jest dobrze odbierana. 

Czasami jednak znajdujemy się w sytu-
acji, w której wydaje się, że niewiele może-
my zrobić w tym zakresie. Niedawno byłam 
w takiej sytuacji. Moje życie było bardzo za-
jęte. Wymagająca praca. Studia wyższe. 
Obowiązki rodzinne i reszta życia pomiędzy 
nimi. Większość moich kontaktów między-
ludzkich koncentrowała się w moim miej-
scu pracy, gdzie starałam się słuchać i ofero-
wać zachętę, radę i modlitwę, kiedy tylko 
było to możliwe. Wciąż jednak wydawało 
się, że nie mam zbyt wiele do zaoferowania 

NIESPODZIEWANY 
TEKST 
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poza byciem przyjacielem i pomaganiem tym, 
którzy są wokół mnie.

Kilka lat później. Teraz w innym kraju, my-
ślałam i modliłam się o moje kolejne kroki i 
szukałam nowej pracy. Zastanawiałam się, czy 
czas spędzony w poprzednim miejscu pracy 
przyniósł mi jakieś trwałe korzyści. Było to 
kosztowne pod względem stresu i zastanawia-
łam się, czy nie powinnam była odejść wcze-
śniej. Czy był jakiś cel poza otrzymywaniem 
wypłaty? Budowanie więzi ze współpracowni-
kami było moją motywacją, ale teraz zastana-
wiałem się, czy w ogóle coś zmieniłam.

Następnego dnia obudził mnie sms od jed-
nej z moich byłych współpracowniczek, z którą 
nie miałam kontaktu od miesięcy. Nazwę ją 
Carla. Zatrudniłam Carlę na stanowisku pod-
stawowym. Jej historia rozdzierała serce. Mu-
siała stawić czoła wyzwaniom w niemal każ-
dym obszarze: finansowym, z rozwiedzionym 
małżonkiem, kwestiami opieki nad dziećmi, 
brakami w edukacji i nie tylko. Jej perspektywy 
nie były obiecujące.

Przez pięć lat prowadziłam ją w kierunku 
kariery technicznej. Wróciła do szkoły, zdobyła 
wymagane certyfikaty i ostatecznie zajęła dobre 
stanowisko z obiecującą ścieżką rozwoju. Nie 
obyło się bez prób i łez, ale wytrwała, a ja stara-
łam się wspierać ją w trudnych chwilach i za-
chęcać do wiary w Pana.

Wróćmy do wiadomości, którą otrzymałam 
tego ranka. Brzmiał on: "Chcę ci podziękować 
za wszystko. Pomogłaś mi stać się osobą, którą 
jestem dzisiaj. Doceniam wszystko, co dla 
mnie zrobiłaś. To wszystko dzięki tobie, dzię-
kuję".

Byłam oszołomiona. Właśnie zastanawia-
łam się, czy zrobiłam jakąkolwiek różnicę, a 
oto moja odpowiedź. Carla powiedziała mi, że 
jej dzieci mają się dobrze, a zerwane relacje zo-
stały przywrócone. Kocha swoją pracę. Jest 
wreszcie w szczęśliwym związku i na nowej 
drodze.

To była taka radość, gdy przypomniano mi, 
że małe rzeczy, zachęta, modlitwa, troskliwość 

i wytrwałość mogą coś zmienić. Oczywiście 
wiem, że Jezus miał w tym ogromny udział. 
Dzięki Jego łasce mogłam dawać zachętę, 
motywację, a nawet instrukcje. Z pewnością 
nie było to "wszystko przeze mnie", ale 
świadomość, że odegrałem rolę w zmianie 
życia choćby jednej osoby, daje mi ogromną 
satysfakcję. Przypomina mi to, jak bardzo 
Pan kocha każdego z nas i troszczy się o każ-
dy aspekt naszego życia. Jest cierpliwy i 
chętny do poświęcenia czasu, aby pomóc 
nam dotrzeć do dobrego miejsca.

Czasami możemy zostać wezwani do 
służby w mało prawdopodobnych miejscach 
lub w trudnych warunkach. Możemy czuć, 
że mamy niewielki wpływ. Niezależnie od 
tego, możemy być pewni, że gdziekolwiek 
Pan nas poprowadził, nadal możemy służyć, 
nawet jeśli wydaje się to zwyczajne lub mało 
znaczące. Żaden akt miłości, dobroci czy 
hojności nie jest zbyt mały, by Bóg mógł go 
wykorzystać, a każde odmienione życie, każ-
da rodzina postawiona na nowej ścieżce, to 
piękna rzecz, którą warto świętować i być jej 
częścią.

Możemy przeoczyć wiele mniejszych, 
ale równie cennych okazji, by komuś po-
móc. Tak jak "Tysiącmilowa podróż zaczy-
na się od jednego kroku", tak Bóg zazwy-
czaj rozpoczyna swoje wielkie dzieła w jed-
nostce i poprzez jednostkę od małych rze-
czy. Ewangelia św. Mateusza 10:42 mówi, 
że nawet tak mały czyn, jak podanie komuś 
kubka zimnej wody, zostanie nagrodzony. 
Ewangelia św. Mateusza 25:34-40 mówi o 
nagrodach za odwiedzanie ludzi w więzie-
niach, dostarczanie żywności, schronienia i 
odzieży potrzebującym. Każde miłe słowo, 
zachęta i drobny akt dobroci może mieć 
ogromny wpływ na czyjeś życie, czy to te-
raz, czy nawet po latach. -Guy Crockroft
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Każdego roku dostaję list od kobiety, którą 
znałam przez około sześć miesięcy ponad dzie-
sięć lat temu. Kiedy się poznałyśmy, czułam, że 
moje życie płonie. Miałam czwórkę małych 
dzieci, właśnie przeprowadziliśmy się do nowe-
go miasta, byliśmy tak spłukani, jak to tylko 
możliwe, nasze małżeństwo rozpadało się pod 
wpływem stresu i szczerze mówiąc, moja wiara 
również. Nie mieliśmy przyjaciół ani wspólno-
ty, a przyszłość nie wyglądała optymistycznie. 

Ta kobieta i ja poznaliśmy się pierwszego 
dnia szkoły naszych dzieci. Nie mogła się bar-
dziej różnić ode mnie! Podczas gdy ja czułam 
się jak płonąca katastrofa, ona była spokojna i 
przewidywalna. Miała spokój i zachowanie ko-
goś, kto nie przejmował się najnowszą modą 
lub trendem, ale stworzył proste, sensowne ży-
cie. 

Nasze dzieci polubiły się nawzajem. Za-
miast trzymać tę młodą matkę na dystans, ta 
kobieta otworzyła przed nami swój dom i ży-
cie. Dzieliliśmy wiele posiłków z jej rodziną, 
moje dzieci spędzały godziny na jej podwórku, 
zabierała nas do kościoła ze swoją rodziną i pla-
nowała zajęcia dla dzieci. Nauczyła mnie, jak 
radzić sobie z rzeczami, które były dla mnie 
nowe i wlała w moje życie sposób, z którego 
chyba nawet nie zdawała sobie sprawy. 

Dzięki niej nawiązałam kontakt z małą gru-
pą mam, które co tydzień spotykały się na mo-
dlitwie i studiowaniu Biblii. To było trochę 
ironiczne. Pochodziłam z życia, które koncen-
trowało się wokół pracy misyjnej i dzielenia się 
Biblią z innymi, ale moja wiara była w najsłab-
szym i najbardziej wrażliwym punkcie. Te ko-
biety otaczały mnie i modliły się za mnie przez 
te kilka miesięcy, kiedy nie miałam siły, by zro-
bić to sama. 

Kiedy myślę o przykładach miłości w moim 
życiu, szczerze mówiąc, mam ich wiele. Zawsze 
był ktoś, kto odzwierciedlał miłość Chrystusa 
w moim życiu. Ale ta kobieta wyróżnia się dla 
mnie. Myślę, że to dlatego, że tak bardzo jej 
wtedy potrzebowałem i dlatego, że absolutnie 
nie musiała tego robić. Nie musiała pozwalać 
na to, by jej życie było zabałaganione przez do-
datkowe zamieszanie, które przyniosłem, ale 
zrobiła to. 

Co roku piszemy do siebie z aktualizacjami 
i zdjęciami, a jej życzliwość i przyjaźń wciąż mi 
towarzyszą. Przypomina mi, że niektóre z naj-
większych możliwości, jakie mamy, aby wpły-
nąć na czyjeś życie, to nasza dostępność i chęć 
podzielenia się odrobiną siebie, zamiast trzy-
mania kogoś na dystans. 

NIE 
MUSIAŁAMARIE ALVERO
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Pytanie: Chcę dobrze komunikować się z 
innymi i cieszyć się przyjaźniami i znaczącymi 
relacjami, ale często nie wiem, od czego zacząć. 
Jak mogę budować silne więzi z ludźmi? 

Odpowiedź: Oto kilka wskazówek, które 
pomogą ci zacząć. Nie chodzi o to, by udawać 
kogoś, kim nie jesteś, ale by świadomie kulty-
wować cechy, które pomogą ludziom czuć się 
przy tobie swobodnie i cieszyć się przebywa-
niem w twoim towarzystwie. 

Bądź uprzejmy i grzeczny. Jak zauważył 
święty Bazyli: "Kto sieje uprzejmość, zbiera 
przyjaźń, a kto sadzi życzliwość, zbiera miłość". 

Uśmiechnij się. Szczery uśmiech rozbraja 
osoby ostrożne, łagodzi kłótnie, uspokaja 
gniew i dodaje otuchy osobom przygnębio-
nym. Nadaje pozytywny ton. 

Bądź optymistą. Każdy ma wystarczająco 
dużo problemów. Ludzie przyciągają pozytyw-
ne, zorientowane na rozwiązania osoby. 

Bądź towarzyski. Jeśli jesteś nieśmiały pod-
czas spotkań z ludźmi, skupienie się na tym, 
aby druga osoba czuła się akceptowana i swo-
bodna, może pomóc ci poczuć się mniej skrę-
powanym. 

Szukaj dobra w innych. Każdy ma jakieś 
godne podziwu cechy. Skup się na ich znalezie-
niu, a nie na szukaniu wad. 

Komplementuj dobre cechy innych. Każ-
dy musi wiedzieć, że jego dobre cechy są za-
uważane i doceniane. Bądź hojny, szczery i 
konkretny w swoich komplementach. 

Rozchmurz się. Osoba z dobrym poczu-
ciem humoru jest zabawna. Upewnij się tylko, 
że twój humor nie pojawia się kosztem kogoś 
innego. 

Zachowaj otwarty umysł. Każdy ma pra-
wo do własnego zdania. Niewiele argumentów 
jest wartych wygrania kosztem przyjaźni. Cza-
sami najlepiej jest zgodzić się nie zgadzać. 

Bądź pokorny. Ludzie, którzy są dumni i 
skoncentrowani na sobie, są trudni do towa-
rzystwa. Pokora jest ujmująca; duma jest żało-
sna. 

Bądź dobrym słuchaczem. Jednym z naj-
lepszych sposobów na pokazanie ludziom, że ci 
na nich zależy, jest zainteresowanie tym, co 
mają do powiedzenia i podjęcie wysiłku, aby 
ich zrozumieć i wczuć się w ich sytuację. 

Bądź łaskawy, gdy inni popełniają błędy.
Każdy czasem popełnia błędy. Pamiętaj o Zło-
tej Regule: "Traktuj innych tak, jak chcesz, by 
traktowano ciebie" (Ew. św. Mateusza 7:12). 
Może się okazać, że ta sama uprzejmość wróci 
do ciebie, gdy popełnisz błędy. 

BUDOWANIE 
PRZYJAŹNI

ODPOWIEDZI NA 
TWOJE PYTANIA 
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Poznałam Martę, emerytowaną pielęgniar-
kę, w szczególnie trudnym okresie jej życia. 
Marta doszła do punktu, w którym rozważała 
samobójstwo. Rozmawiałam z nią o bezwarun-
kowej miłości Boga i zaprosiłam ją do przyjęcia 
Jezusa i pokładania w Nim wiary i zaufania, 
szukając u Niego przebaczenia i nowego życia. 
To proste przesłanie odbiło się głębokim echem 
w jej sercu i zapoczątkowało przemianę jej cha-
rakteru i ducha.

Nasza przyjaźń rosła. Pewnego dnia Marta 
przyniosła mi ubranka dla noworodka i inne ar-
tykuły dziecięce. Byłam bardzo zaskoczona, po-
nieważ dopiero co dowiedziałam się, że jestem 
w ciąży z moim drugim dzieckiem! Byłam zdu-
miona jej intuicją i troską. Jednak dopiero po 
narodzinach mojego dziecka zrozumiałam głę-

bię jej miłości i współczucia.
Po porodzie rozwinęła się u mnie ciężka in-

fekcja, która przykuła mnie do łóżka z niesłab-
nącą gorączką. Radość z powitania nowego 
dziecka została przyćmiona przez ból i osłabie-
nie, które odczuwałam. Wieści o moim stanie 
dotarły do Marty, która wkrótce przybyła do 
naszego domu.  

Spojrzała na mnie, a jej oczy były pełne tro-
ski. Zaproponowała, że wprowadzi się do mnie 
na tak długo, jak będę potrzebował, by dojść do 
siebie. Przez cały miesiąc Marta była moją stałą 
towarzyszką i opiekunką. Jej umiejętności pie-
lęgniarskie, doskonalone przez lata, były nie-
ocenione. Ale jej opieka wykraczała poza to, co 
fizyczne. Jej obecność przyniosła poczucie spo-
koju i otuchy, co było kluczowe dla mojego wy-
zdrowienia. Jej wiara, niezachwiana i niezłom-
na, przypominała mi o sile, jaką możemy czer-
pać z Bożej miłości.

Marta opiekowała się również moim nowo-
rodkiem, traktując go jak własnego wnuka. Jej 
miłość była namacalnym wyrazem nauk Jezusa, 
żywym świadectwem tego, co znaczy kochać 
bliźniego jak siebie samego.

Pod koniec tego miesiąca w pełni wyzdro-
wiałam. Czułam ogromną wdzięczność za tro-
skliwą opiekę Marty.

Jej historia jest świadectwem mocy miłości 
Jezusa. Jej działania ilustrują, że nawet podczas 
naszych własnych zmagań możemy być naczy-
niami Bożej miłości dla innych. Życie Marty, 
niegdyś naznaczone rozpaczą, stało się kanałem 
uzdrowienia i błogosławieństwa dla mnie i mo-
jej rodziny. Jej przykład zachęca mnie do spoj-
rzenia poza moje okoliczności, aby pomóc po-
trzebującym, a tym samym odzwierciedlić bez-
graniczną miłość Boga. Akty miłości i dobroci 
to nie tylko ulotne chwile, to esencja życia dla 
Jezusa.

UZDRAWIAJĄCA MOC 
MIŁOŚCI
G.L. ELLENS
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Wiele lat temu mój mąż i ja byliśmy misjo-
narzami w Foz do Iguaçu, mieście na południu 
Brazylii. Wystawialiśmy przedstawienia kukieł-
kowe z naszymi dziećmi w szkołach i instytu-
cjach, aby zebrać fundusze i przekazać ewange-
lię dzieciom, nastolatkom i starszym ludziom 
w kreatywny sposób.  

W naszym sąsiedztwie mieszkało kilka bied-
nych rodzin. Co tydzień pomagaliśmy im ku-
pując owoce i warzywa na targu. Pewnego Bo-
żego Narodzenia mieliśmy trochę dodatko-
wych pieniędzy, więc postanowiliśmy podzielić 
się nimi z biedną rodziną jako świąteczną nie-
spodzianką. Kiedy modliliśmy się o to, komu 
ofiarować prezent, przypomnieliśmy sobie o 
dużej chrześcijańskiej rodzinie, której ojciec 
właśnie zranił się w nogę podczas pracy. Mimo 
że nie stracił pracy, pracodawca nie mógł mu 
zapłacić za dwa miesiące rekonwalescencji, kie-
dy nie mógł pracować. 

Poszliśmy do ich domu i wręczyliśmy matce 
kopertę. Otworzyła ją i zaczęła płakać. Potem 
szybko poszła do sypialni.  Zdziwiliśmy się i za-
pytaliśmy starszą córkę, o co chodzi, ale nie 
miała pojęcia. 

Wkrótce mama wróciła, otarła łzy i powie-
działa: "Proszę, wybaczcie mi i nie wychodźcie 

jeszcze. Dzieci o tym nie wiedzą, ale otrzymali-
śmy ultimatum od firmy oświetleniowej i jutro 
jest ostatni dzień na zapłacenie zaległego ra-
chunku, albo odetną nam prąd. Pieniądze, 
które nam przyniosłaś, to dokładnie tyle, ile 
potrzebujemy. To były łzy radości, ponieważ 
dziś rano modliłam się, aby Bóg uczynił cud i 
dostarczył nam pieniądze, ale nie miałam poję-
cia, jak to zrobi. Chcę ci podziękować za to, że 
jesteś Jego narzędziem miłosierdzia dla nas! 

Później, kiedy urodziło nam się trzecie 
dziecko, mieliśmy bardzo mało pieniędzy i po-
trzebowaliśmy wózka dziecięcego. Odwiedza-
jąc przyjaciół, powiedziałam im o naszej po-
trzebie, a kobieta powiedziała: "Poczekaj chwi-
lę!". Następnie poszła po wózek dziecięcy, któ-
ry należał do jej młodszej córki; był dokładnie 
taki, o jaki się modliłam. Wręczyła mi go z 
uśmiechem i oznajmiła: "Teraz rozumiem, jak 
Bóg odpowiada na modlitwy. Dotyka serca ko-
goś, kto ma coś do przekazania, a ta osoba daje 
to tym, którzy tego potrzebują!".

To prawda, czy nie tak? Gdyby wszyscy od-
powiedzieli na Boże wezwanie i podzielili się 
tym, co mogą z innymi potrzebującymi, stając 
się narzędziami Bożej hojności, o ile lepszy był-
by ten świat! 

ROSANE CORDOBA

Bycie 
narzędziem 
Bożej 
dobroci



Oto jaką miłość mam ku wam, że gdy byli-
ście jeszcze grzesznikami, umarłem za was (List 
do Rzymian 5:8). Tak wielka jest Moja miłość 
do ciebie, że spojrzałem poza twój grzech i zła-
manie, aby zobaczyć piękno Mojego stworze-
nia. Moim przykazaniem dla wszystkich, któ-
rzy Mnie kochają, jest to, abyście się wzajem-
nie miłowali, tak jak Ja was umiłowałem (Ew. 
św. Jana 13:34). 

Kocham każdego człowieka i oddałem swo-
je życie, aby go odkupić, tak jak kocham ciebie 
i umarłem za ciebie na krzyżu. Kochać innych 
Moją miłością oznacza widzieć poza ludźmi 
ich wady, upadki i złamania, abyś mógł dotrzeć 
do nich z Moją dobrocią i współczuciem oraz 
dzielić się z nimi Moją miłością i odkupieniem.

Każdego dnia pamiętaj o możliwościach od-
zwierciedlenia Mojej miłości innym poprzez 
uczynki dobroci i troski, poprzez troskę i słowa 
zachęty. Poświęć czas na słuchanie i współczu-
cie, pomaganie w noszeniu ciężarów, okazywa-
nie miłości i troski. Przechodząc przez swój 
dzień, zatrzymaj się i zadaj sobie pytanie: 
"Kogo mijam, kto potrzebuje zachęty, modli-
twy, uścisku, kogoś do rozmowy lub przyjacie-
la?". 

Wychodząc do innych z życzliwością i 
współczuciem, doświadczysz radości dzielenia 
się Moją miłością z innymi i pomagania w 
przemianie ich życia. Po tym wszyscy poznają, 
że jesteście Moimi uczniami, jeśli będziecie 
mieć miłość (Ew. św. Jana 13:35).

Kochanie innych tak, 
jak ja was pokochałem

POZDROWIENIA OD JEZUSA 


